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Zamieszczamy list W. Makowskiego - na jego on wy­
do pisma Stowarzyszenia Lotników Polskich w Londynie 

i nie opublikowany. - Redakcja. 

Do: Dr Z. sek. gen. 
Stowarzyszenia Lotników Polskich, 
Londyn. 

Drogi Panie Doktorze, 

Kanada, 1971. 

Sprawa 25·1ecia naszego Stowarzyszenia i korespondencja z tym zwiQZ8Ila 
mi i o których 

Komitet redakcyjny mnie, jako pierwszego prezesa Stowarzyszenia, 
o napisanie do jubileuszowego numeru 

i 
Tego nie wydrukowali. Nie jestem z tego powodu ani 

ani nawet zmartwiony - tylko jest mi bardzo, bardzo smutno. 
Dlaczego jest mi smutno, postaram Panu Doktorowi, jedy­

nemu koledze, który w mi i w bardzo delikatny 
sposób dlaczego tak mimo pisany przez 

negatywnie ustosunkowanego do nie nadaje 
do druku. 
Pisze Pan to z powodu policy matter. 
Przez lat nie Anglosa­

sów, to zdobyli oni mój i szczery szacunek, bo od 
nich wielu rzeczy, których nam, Polakom, bardzo i, jak 

brak. 
Szczególnie sobie ich swoim od 

a w nas od wojny, a dla 
celów nawet trzeba, ale nie wolno a spe­
cjalnie niebezpieczne jest zabujanie przez samych siebie. 

do naszej 
Nasze jest odzwierciedleniem naszych, jak Pan policy 

matters sprzed 30 lat. "Nasz cel to powrót do wolnej Polski". 
Po co Kto wróci? nawet gdyby w Polsce sill 

lub 
garstka starców, którym by swego 

wieku z pochowani w polskiej ziemi, i garstka takich, 

p. Iwaszkiewicza o poinformowanie mnie z kim 
mam zaszczyt te W razie 

zgodnie z prawem, jestem i spadko­
praw autorskich po Gombrowiczu. nazywa 

która aby szanowano jej w tym wypadku - ja 
jestem. I p. Iwaszkiewiczowi licznych "prawdziwie wdów", 
które by uszanowania jego woli. 

idzie o lamenty p. Iwaszkiewicza nad cierpieniami polskiej publicz­
"pozbawionej" Gombrowicza, to sobie 

im cierpienia Gombrowicza, pozbawionego swoich czytelników, do 
jego dni. natomiast, od Gombrowicza nigdy 
wydawca z Polski nie konkretnie wydania jego zebra· 
nych ani mnie, ani wydawcy paryskiemu, który posiada prawa na j!lZfk 
polski. 
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którsy nie potrafili sobie rady na emigracji, i jeszcze inne drobne 

naszych sobie na emigracji i to nie naj· 
gorsze. Dla ich dzieci Polska nie jest lecz krajem pochodzenia 
rodziców, i to tylko ojca, a dla ich wnuków w ogóle tylko 
krajem pochodzenia. Po co i to co jest nierealne i 
w co logicznie naszego Stowarzyszenia nie tylko nie wierzy, 
ale swoim dzieciom i wnukom nie 

Czas na policy matters. 
Gdyby na nasz cel sprecyzowany jako "Walka o 

to na ten temat z i wnukami roz­
w nich mimo Amerykanami, Kanadyjczy­

kami, Anglikami itp., przede wszystkim wolnymi im 
wspólna walka, w której ich polscy przodkowie brali czynny i 

sknteezny i ofiary; mimo Polacy w 
Polsce nie jeszcze wolni i z 
krwi polskiej w jest o tym i przy przy­

do ich wyzwolenia. 
policy matters nie nie tylko ale koniecznie 

trzeba je 
W jaki sposób? Naturalnie w sposób demokratyczny, to jest przez wy­

i przez decyzj i W jaki 
5po6Ób wymienia nie w jednej 
sali? Przez przedstawienie problemów i polemiki na 
naszego pisma. 

Taki w moim dobrze zrozumiany demokratyczny 
redaktora czy komitetu redakcyjnego. 

Zasada: "albo pan wychodzi w piki, albo 'won' z mego domu", zastoso­
wana do mego nie jest ani ani demokra­

Natomiast nie naj mniejszego gdyby przy 
moim artykule umieszczona notatka, w artykule 
nie podzielane przez 

naszego i policy matters, my nie wracamy 
do Polski bo Polska nie jest wolna tj. nie jest demokratyczna, ale demo­
kracji to my tu u siebie nie stosujemy. 

Przepraszam ale "Naser policy matter" z takim zabujaniem siebie 
przez nas samych. 

jednak, lub z przyczyn takiego stanu 
rzeczy jest fakt demokracji, tak jak patriotyzmu, jest bardzo trudno 

to chyba trzeba z mlekiem matki i to we krwi. 
demokratyczne powolne i wydajne, gadulstwo (filibusters) w sej­
mach niesamowite, strajki, organizowane nawet w 

publicznej, i inne temu podobne jaskrawo sprzeczne !' 
dobrej organizacji, dyscypliny, i 

Nie darmo taki wyga jak Churchill system ten jest okropny, 
ale - jego zdaniem - trzeba go bo nic lepszego niestety 
nie 

nam po tej stronie kurtyny jest tak trudno demokra­
cji, to dopiero Polakom w Polsce, .dwa now? 
i w totalitarnych warunkach, wczego mnego we WIdzieli I 
urabiani przez i 

Nie jednak nie trwa wiecznie i w Polsce zmieni; kto 
nowe formy ustroju? kto 

w Polsce? Na pewno nie my i nie inne emigracyjne poko­
lenie. nowe pokolenia Polaków w Polsce. 
Trzeba im pomóc, wiedzieli czego i do czego 
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Prywatnie, jeżeli tylko mogę, ułatwiam przyjazd lub pobyt młodych 
Polaków w wolnych krajach. 

Przewodnią myślą mego artykułu było to, żeby w testamencie naszej 
organizacji, która jako stowarzyszenie emigracyjne byłych kombatantów musi 
umrzeć naturalną śmiercią w następnym 25.1eciu, zapewnić, w ramach na­
szych mo~~ości, możno~ć kształc~nia ~o~ych Polaków w krajach, gdzie 
d~mo~acJa Je~t we ~I społ~czenstwa .1 Jest stosowana skutecznie, a spe­
cJalnIe w kraju gdzie urzędnik wzywaJący obywatela do zapłacenia kary 
lub zaległego podatku, podpisuje list jako sługa uniżony tego obywatela. 

Nasze Stowarzyszenie robi bardzo dobrą robotę humanitarną dzięki kole­
go~ pr~cującym. z oddat;J.ie~ i dzię.ki poparciu przez społeczeństwo brytyj­
skie. NIe wyobrazam sobIe Jednak, zeby obecne nasze władze, poza humani­
tarną stroną naszej działalności, nie zastanawiały się nad problemem dosto­
sowania naszych celów ideowych do zmienionych warunków i problemem, 
co się stanie z naszą organizacją i jej majątkiem po naj dłuższym życiu 
ostatniego członka. 

Po co to trzymać w tajemnicy - to nie byłoby zgodne z zasadą de­
mokratyczną· 

Jeszcze raz dziękuję Panu Doktorowi za odpisanie na mój list i za prze­
słanie nadanej mi honorowej odznaki naszego Stowarzyszenia, z której jestem 
bardzo rad i bardzo dumny. 
Sciskam dłoń i przyjemnych Swiąt życzę 

W. MAKOWSKI 

P .S. - A propos mojej odmowy na podanie mnie przez Stowarzyszenie do 
odznaczenia krzyżem komandorskim orderu Odrodzenia Polski. 

Odmówiłem na tej samej zasadzie, na jakiej odmówiłem sugerowany 
awans na generała. 

Wszystko razem oparte jest na małym incydencie w moim bujnym życiu, 
sprzed 50 lat mniej więcej. 

Mianowicie w tym okresie byłem w Paryżu na studiach, jako stypen­
dysta Lotnictwa Polskiego. Na początku ciężko mi było bardzo, bo nie zna­
łem języka, stale byłem spóźniony w naukach, i z tego powodu przechodziłem 
depresję moralną. 

Przyjechał "koleżka" z kraju, więc z powodu tego radosnego wydarze­
nia i w celu podniesienia mego morale, poszliśmy na wódkę - gdzie? do 
dobrej ale drogiej restauracji Korniłowa. Z forsą hyło krucho, więc wypiliś­
my tylko po parę kieliszków wódki i zakąsiliśmy bardzo dobrymi kanap­
kami, które były obnoszone po całej restauracji. Po zjedzeniu obiadu, natu­
ralnie z kaszą gryczaną, małosolnymi ogórkami i kiszoną kapustą, ze strachem 
poprosiłem o rachunek. Rachunek był niespodziewanie niski, bo zawierał 
tylko obiad - napoje i zakąski były na koszt gospodarza z powodu jego 
nominacji na stanowisko generał-gubernatora Kijowa przez władze cesarsko­
rosyjskie na emigracji (rok 1922). 

Moje pierwsze wrażenie ulgi, że forsy na pewno starczy, szybko zmieniło 
się w uczucie litości, gdy. dawałem suty napiwek kelnerowi - rotmistrzowi 
z wysokim bojowym odznaczeniem i gdy ściskałem rękę i gratulowałem 
rozanielonemu nominacją gospodarzowi. 

Z biegiem czasu to drobne przeżycie wyrobiło się u mnie w pewnego 
rodzaju kompleks wyższości: - Moskale, prymitywny naród, niech się bawią 
jak mogą, mnie to nie szkodzi, ale u nas Polaków to by nie chodziło. 

Nosiłem ten kompleks wyższości przez długie lata, ale od niedawna 
zupełnie go zatraciłem, i to bez reszty. 

Z awansem na generała poszło mi łatwo, bo w moim wypadku . miała 
by zastosowanie definicja mO!!kiewska: co to jest generał? ogłupiały puł­
kownik. 
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Z orderem jednak miałem małą chwilę zastanowienia się. Mianowicie 
jestem komandorem orderu Brytyjskiego Impeńum, którego już nie ma 
- byłoby stylowo być komandorem orderu Polski Odrodzonej, której też nie 
ma, .bo nie jest jeszcze odrodzona. 

Wolałem jednak nie - bałem się być zabujany przez samego siebie. 

W.M. 

• 
Sr.anowny Panie Redaktorze, 

Londyn, 18 listopada 1972. 

"Turysta (II)" w swym liście do redakcji (Nr 11/302) Kultury, oma­
wiając stosunek władz PRL do żydowskiej mniejszości narodowej na przy­
kładach gazety Folksstimme, wydawanej dla nieumiejących czytać po ży­
dowsku i teatru żydowskiego z aktorami-Polakami "nauczonymi ról po 
żydowsku" dla publiczności nieznającej żargonu, dodaje: "Podobny stosunek 
polskich władz można zauważyć do ludności białoruskiej w Białostockim"_ 

Ze słów autora ("niedawno opowiedziano mi, że ... ") wynikałoby, że nie 
pisze z obserwacji własnej. Nie mam elementów by kwestionować jego 
uwagi co do mniejszości żydowskiej w Polsce, ale mam pod ręką dane 
krajowe dotyczące Białorusinów, mieszkających w granicach PRL. 

Jak wynika z artykułu Tadeusza Książka, zamieszczonego w wydawnic­
twie "Z dziejów stosunków polsko-radzieckich" (t. V, Warszawa, 1969, 
str. 176), potrzeby kulturalne ok. 200 tysięcy Białorusinów obywateli 
PRL .zaspakajane są w rozmiarach zasługujących na uwagę i... refleksję. 

Żywą działalność prowadzi tam Białoruskie Towarzystwo Społeczno­
Kulturalne, założone w roku 1956. Wydaje ono tygodnik pt. Niwa (nakład 
5 tys. egzemplarzy) oraz "Kalendarz Białoruski". Jego staraniem wyszło 
kilka zbiorków poetyckich oraz 26 jednoaktówek o łącznym nakładzie 41 tys. 
egzemplarzy. Sieć bibliotekarska obejmuje 269 bibliotek i punktów bllllio­
tecznych o łącznym księgozbiorze ponad 150 tys. tomów w języku biało­
ruskim. 

Młodzież białoruska na Białostocczyźnie ( w tym 10.800 dzieci) uczy 
się j~yka ojczystego w 35 szkołach z białoruskim językiem wykładowym 
i 143 szkołach mających jako przedmiot język białoruski . Dwie białoruskie 
szkoły średnie znajdują się w Bielsku Podlaskim i Hajnówce. Język białorus­
ki wykładany jest w Liceum Pedagogicznym w Bielsku Podlaskim oraz 
w Liceum Ogólnokształcącym w Michałowie. Nauczycieli dla szkół biało­
ruskich przygotowuje filologia Białoruska przy I Studium Nauczycielskim 
w Białymstoku oraz katedra Filologii Białoruskiej na Uniwersytecie W~­
szawskim. Duże ilości podręczników białoruskich wychodzą nakładem Pan­
stwowego Wydawnictwa Zakładów Szkolnych, zaspokajając potrzeby dydak­
tyczne szkolnictwa białoruskiego. 

W świetle powyższego wydaje się więc, że twierdzenie p. "Turysty (II)" 
co do ustosunkowania się władz PRL do mniejszości białoruskiej należy 
przyjąć z przysłowiową szczyptą soli. Aale dobrze się stało, że autor tę 
sprawę poruszył. Wzbudził refleksję, z której rodzi się pytanie, które m.Ol',n~ 
chyba postawić na łamach Kultury od adresem To,,:arzy~twa ~rzyJ~ 
Polsko-Radzieckiej w Warszawie. J~ wiadomo, na tereme BIałorusI SowI,ec­
kiej ma się znajdować według SpISU roku 1970 około 385 tys. Polakow. 
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C~ciałob! ~ię wie~eć: ił? szk?l .podstaw~wych, średnich, liceów nauczyciel­
skich, bibliotek I punktow bibliotekarskich służy potrzebom kulturalnym 
polskiej mniejszości narodowej w BSSR? Ile dzieci polskich uczy się języka 
ojczystego, jakie licea przygotowują nauczycieli polskich dla tych dzieci? 
Ile podręczników w języku polskim wychodzi rocznie nakładem białoruskich 
wydawnictw państwowych? Czy istnieje w ZSSR Polskie Towarzystwo Spo­
łeczno-Kulturalne będące odpowiednikiem Białoruskiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego w PRL? Jakie tygodniki wydaje polskie? I czy "Ka­
lendarz Polski" też? 

Przy okazji - prośba o te same dane w odniesieniu do polskiej 
mniej szości narodowej na Ukrainie Sowieckiej. Z obu tych ,,bratnich repu­
blik radzieckich " jakoś głucho o tym, nawet w prasie krajowej, mimo, że 
to przecież ,,za Iniedzą" a kontakty z RepublikańskiIni (Białoruskim i 
Ukraińskim) Oddziałami Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-PoL~kiej, istnie­
jącymi od roku 1957, są tak ożywione. 

Łączę wyrazy poważania , 
Antoni RAWICZ-SZCZERBO 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

17 grudnia 1972_ 

Artykuł Wiktora Sukiennickiego " Rara avis, czyli o Litwinach mOWIą­
cych po polsku" (Kultura, grudzień 1972) przeczytałem z wielkim zainte­
resowaniem, ale też z pewnyIni sprzeciwaIni. 

Między innyIni autor pisze: 

"Jednym z ostatnich dokumentów Rzplitej w języku litewskim było 
sprawozdanie delegatów Wielkiego Księstwa, wysłanych na rokowania 
z ChInielnickim w Białej Cerkwi" (str. 47). 

Nie przeczę, że tak było, ale wydaje mi się, iż dokument ten należałoby 
nazwać raczej pierwszym dokumentem Rzplitej w języku litewskim, a nie 
ostatnim, bo przecie językiem urzędowym W. Ks. Litewskiego- zarówno 
przed, jak i w początkowym okresie ugody z Polską był nie litewski, a tzw. 
ruski, prekursor obecnego białoruskiego. Dopiero za ostatnich Jagiellonów 
stopniowo polski zaczął się stawać językiem urzędowym W. Ks. Litewskiego. 
Między innyIni Iniasto Wilno zaadoptowało język polski jako urzędowy 
dopiero za panowania Zygmunta Augusta. Przedtem obowiązywał język ruski, 
a nie litewski. 

Protestantyzm i zanik łaciny z jednej strony przyczyniły się do ożywie­
nia języka litewskiego (Litwini przed opanowaniem Białej Rusi byli nie­
piśInienni - pierwsze tłumaczenie Pisma św. na ten język ukazało się 
dopiero w XVI wieku), i tym chyba można tłumaczyć pojawienie się 
pierwszego dokumentu RZplitej - sprawozdania z rokowań z ChInie1nickim 
- w tym języku w XVII wieku. Z drugiej strony zanik łaciny spowodował 
stopniowe zamieranie języka ruskiego, który w poprzednim okresie był w 
pełni rozwiniętym, literackim językiem i zastępowanie go przez język polski. 

Jednocześnie warto by zwrócić uwagę na to, że nie tylko nie znaleziono 
scalającego przyIniotnika dla państwa polsko-litewskiego, o czym pisze autor, 
ale podobnie w ramach W. Ks. Litewskiego nie wprowadzono nowego okre­
ślenia pokrywającego zarówno Litwinów jak i Rusinów, tak północnych 
(późniejszych Białorusinów) jak i południowych (późniejszych Ukraińców). 
Autor rowrucź nie wprowadził w swym artykule tych rozgraniczeń i określił 
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jednym pojęciem "Litwini mówiący po polsku" zarówno osoby wywodzące 
się ze środowiska litewskiego jak i białoruskiego. 

Niewątpliwie autor ma rację podkreślając zanik pojęcia "Litwinów mó­
wiących po polsku" poczynając od końca XIX wieku, z tym iż raczej nale­
żałoby mówić o "Litwinach i Białorusinach mówiących po polsku", którzy 
uważali się za synów swej zieIni, występowali w jej iInieniu i zdawali sobie 
sprawę z tego, iż pomimo, że zaadoptowali polską kulturę, różnią się od 
Polaków zaInieszkujących Koronę i są ,,innyIni Polakami". 

Jednym z typowych objawów wygasania pojęcia ,,innych Polaków" było 
to, jj; w latach 1914-22 cała spolonizowana elita litewska i białoruska, która 
na początku tego okresu Iniala jeszcze pokaźne wpływy na rozległych tery­
toriach od Kowna po Witebsk i Mohylów nie wystąpiła w iInieniu interesów 
tych ziem i różnorakiej ludności zaInieszkującej te tereny i nie stworzyła 
jakiejś koncepcji politycznej, która dawałaby temu krajowi pewną samo­
dzielność. Można przypuszczać, iż do tego przyczynił się ogólny wzrost na­
cjonalizmów, a w pierwszym rzędzie nacjonalizmu polskiego, jak równi«:ż 
egoistyczna postawa "Litwinów i Białorusi~ów mówiących po po!sku": NIe 
Inieli oni zaIniaru dobrowolnie rezygnowac ze swego stanu posIadama na 
korzyść innych grup społecznych i etnicznych zaInieszkujących te terytoria. 
Również nie chcieli przyznać prawa rozwoju innym ośrodkom kulturalnym 
(a Iniędzy innymi rdzenni~ lit~ws~iemu i rdzennie białorusJ:i~mu), poIni­
mo że ci ,,inni Polacy" poSIadali WIelką przewagę kulturalną I Jeszcze przez 
dłuższy czas odradzające się ruchy litewski i białoruski nie mogłyby im 

zagrażać. . •. ',Li' . . B'ał .. • 
W czasie i tuż po pierwszej wojme sWIatoweJ, tWIm I I orus1nl lI!-O: 

wiący Po polsku" w znacznej większości zrezygnowali ze swej "polskieJ 
inności" i dołączyli bez zastrzeżeń do polskości ,,koronnej". Przyjąwszy to 
stanowisko nie mogli już występować w iInieniu całości zie~ ~eszkałyc~ 
przez siebie, a jedynie w iInieniu .swojej grupy ~połeczneJ I ~ul~aln~J! 
w imieniu swoich własnych interesowo Tego rodzajU postawa, Jak rowruez 
czynniki zewnętrzne przyczyniły się do zaniku pojęci~ "Litwinó~ i Po~aków 
Białorusinów mówiących po polsku", jaki obserwujemy obecme, ktoremu 
ostatni cios został zadany w okresie zakończenia drugiej wojny światowej. 
Od tego czasu istnieje jedynie poję~ie Polaka w ,~e~sie n~cjonalisty~zn~ 
i ostatnim już chyba przykładem ,,Innego Polaka Jest lozef MackieWICZ 
i Btąd konflikty pomiędzy nim i "PolakaIni bez zastrzeżeń". 

Z. S. SIEMASZKO 

P.S. Autor zapytuje jakim językiem mówił Jagiełło z S?~ą Holszańską? 
Nie wiem, ale spróbuję zgadnąć - po rusku na co dzien, a po polsku 
od święta. 

• 
Sao Paulo, 30 stycznia 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Nigdy jeszcze, jak dotąd, nie splaIniłam się ż~dn~m " listem do Reda~­
cji", i myślałam że tak już umrę. Ale zdarzyło SIę, ze przeczytałam "Duze 
cienie" Czesława Miłosza w październikowym zeszłorocznym numerze Kul­
tury ze wzInianką o rodzinie Askenazy?h, a na~tę?nie., list do Redakcji pa~ 
Hanny Chorążyny datowany w Bruseli 12 pazdzICrmka .1972 roku, w kto­
rym autorka bierze niejako w obronę osobę _ la~ Askenazy przed 
nie8eisłościaIni zawartymi na Jej temat w artykule Miłosza. 
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Przede wszystkim chcę wyjaśnić że Pani Chorążyny nie znam, że nic 
mam żadnych powodów do kwestionowania szczerości jej wypowiedzi w grud­
niowym numerze Kultury, i że zabieram głos wyłącznie w poczuciu obowiąz­
ku dania świadectwa prawdzie, jednej z nielicznych wartości jakie możemy 
jeszcze bronić i ochraniać w przemijającej rzeczywistości. 

Z rodziną Askenazych przyjaźniłam się od 1925 roku. 
Znajdując się, wiekiem, pomiędzy pokoleniami matki i córki, przYJaz­

niłam się tak z Janką, jak z panią Felicją, jej matką. Profesor traktował 
mnie z przyjazną pobłażliwością, bo czasami, ośmielałam się być innego 
zdania niż on. 

W 1926 roku spędziłam dwa miesiące z panią Felicją i Janką nad 
Atlantykiem. Bywałam w domu Askenazych, na ul. Czackiego, na wielkich 
reprezentacyjnych przyjęciach. Brałam udział w intymnych, kilkuosobowych 
zamkniętych spotkaniach. Byłam zapraszana przez profesora Askenazy na 
urocze podwieczorki w okresie nieobecności pań. Byłam wzywana przez 
Felicję Askenazy dla rozładowywania okrutnych gniewów Profesora, prawie 
zawsze powodowanych niesamowitymi wybrykami Janki. Cieszyłam się peł­
nym zaufaniem p. Felicji która nie kryła się przede mną ze swoimi troskami. 

Po śmierci Profesora, w 1935 roku, stosunki moje z Janką i Jej Matką 
stały się jeszcze bliższe, przechodząc ponad wszelkie komplikacje ostatnich 
lat przedwojennych, jak i okresem inwazji niemieckiej a następnie okupacji. 

W 1940 roku pielęgnowałam p. Felicję w szpitalu, a następnie pochowa­
łam Ją pod cudzym nazwiskiem na cmentarzu Powązkowskim. Po śmierci 
pani Felicji Askenazy podjęłyśmy się, łącznie z p. Wandą Filipowi!p".ową, 
tą od Arkad, opieki nad matką pani Felicji, panią Tykociner, z którą mia­
łyśmy szereg tragicznych i komicznych przejść. Wyłącznie osoby które w tam­
tych czasach znajdowały się pod okupacją, wyczują sens i prawdziwość 
podanych niżej informacji. Babcia Tykociner, zarejestrowana w Zakładzie 
w którym była umieszczona jako "Tarkowska", miała na swym nocnym 
stoliku małą tarkę, aby mogła sobie bez trudności, w trakcie niespodziewa­
nej rewizji Niemców, przypomnieć jak się "oficjalnie" nazywa. Przyjęła tę 
tarkę i inne pouczenia z pogodą ducha przystojną starszej osobie. Ale na "do 
widzenia", oświadczyła z całą stanowczością: lIfais, quand viendront les 
Allemands, je dirai toute la veritt!! Dla Jej spokoju podawałam że Felicja 
Askenazy z Janką znajdują się za granicą. Kiedy ksiądz przyszedł do Zakła­
du w którym się znajdowała, i spowiadał znajdujące się na sali staruszki, 
babcia Tykociner przykryła się kołdrą aby ,,katolicki diabeł" nie miał dos­
tępu do jej duszy. Wymogła na nas obietnicę że będzie pochowana przez 
rabina, na kirkucie w Łodzi, w grobowcu Poznańskich. 

Umarła parę tygodni przed Powstaniem Warszawskim, i znowu pocho­
waliśmy Ją pod cudzym nazwiskiem na Powązkach. Ksiądz w Zakładzie, 
w którym przebywała rozgrzeszył mnie, twierdząc że on i tak już dawno 
ochrzcił panią Tykociner, chociaż ona o tym nie wiedziała. 

Powracając do Janki. Byliśmy z Nią, to jest ja i moja rodzina, w stałym, 
choć nie regularnym kontakcie, w zależności od sytuacji i warunków w któ­
rych się Ona znajdowała. Aż do czasu, w którym raptownie, słuch o Niej 
zaginął· 

Przechodzę teraz do spraw związanych z faktami podanymi przez p. Cho­
rążynę dotyczących Janki Askenazy, oraz obserwacji opublikowanych przez 
Czesława Miłosza. Miłosz, pisząc o Jance jako o typie schizofrenicznym był 
bliski prawdy. Ale całej, smutnej prawdy, zapewne nie znał, lub tei, z ja­
kichś sobie znanych powodów, nie chciał opublikować. Gdyż Janka była 
po prostu bardzo ciężko chora. 

Już jako 14-toletnia dziewczynka, bardzo zresztą inteligentna, odznaczała 
się szaloną egzaltacją. Przechodziła od skrajnej rozpaczy do histeryoznego 
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śmiechu. Nie umiała skoncentrować się na niczym. Gubiła wszystko co 
do iriej należało. Stan ten nie polepszał się z wiekiem. Pogarszał. 

Dom profesorski nie znajdował się przy moście Kierbiedzia, jak podają 
informatorzy pani Chorążyny, lecz przy ul. Czackiego. 

Janka Askenazy była chyba od dziecka uświadomiona o swoim pocho­
dzeniu. Każdy, kto znał osobiście Profesora i jego szaloną dumę, łatwo to 
zrozumie. Nie raz byłam świadkiem, jak w wykwitnym arystokratycznym 
środowisku opowiadał o swoim pochodzeniu, wywodzącym się ze starej rabi­
nackiej hiolzpańskiej rodziny. 

Janka, po powrocie ze Szwajcarii, wstąpiła na pensję pp. Kowalczyków­
ny i Jaworkówny (moja pensja), i, o ile wiem, nigdy szkoły do końca nie 
zmieniła. 

Kiedy, przed maturą Janki, p. Felicja, zapewne ze względów utylitar­
nych, namawiała Jankę aby się ochrzciła, Profesor zaoponował, twierdząc 
że choć jest ateistą, ma zbyt wielki szacunek do religii chrześcijańskiej, aby 
tę sprawę traktować w sposób snobistyczny. Janka wypowiedziała się po 
stronie Ojca. 

Po maturze Janka zapisuje się na Uniwersytet Warszawski, ale w ciągu 
dwu lat nie ma ani jednego zdanego kolokwium. Po prostu nie jest w sta­
nie się skupić, nad czym sama bardzo boleje. Jeszcze za życia Profesora, 
p. Felicja coraz to bardziej zaniepokojona stanem Janki podsunęła mężowi 
myśl, aby Janka poddała się psychoanalizie. Profesor wpadł w straszny 
gniew. W ogóle nie wierzył w psychoanalizę, uważając ją za sposób służący 
do wyłudzania pieniędzy, a nade wszystko był zdania, że lekarze psychiatrzy 
to przeważnie Żydzi, a on nie chce aby mieli uciechę rozpowiadania o tym, 
że Askenazy ma córkę psychopatkę. 

Trudno zgodzić się na twierdzenie, że Janka pojechała do Wiednia na 
życzenie ojca - z chwilą kiedy jej wyjazd na rzekome studia miał miejsce 
dwa lata po śmierci Profesora. Zapisanie na studia w Wiedniu były wersją 
"oficjalną". Chodziło przede wszystkiem o oddanie Janki pod opiekę słyn­
nego psychiatry, prof. Potzla, sławy europejskiej. Parę miesięcy przed 
Anschluss'em, na skutek błagań p. Felicji pojechałam do Wiednia. Oeoba. 
u której Janka mieszkała, dała znać p. Felicji, że Janka od miesiąca nie 
wychodzi ze swego pokoju, leży w łóżku przy zamkniętych roletach i nie 
chce jeść. Wszystko to z powodu i winy Prof. Potzla, który odmówił dalszego 
jej leczenia. 

Pojechałam tedy do Wiednia porozumieć się z Profesorem. Przyjął mnie 
bardzo uprzejmie, a w czasie rozmowy prawie godzinnej, zaprzyjażniliśmy 
się. Oświadczył mi że miał do wyboru: albo zrzeczenie się profes~, pokłó­
cenie się z żoną i zaniedbanie wszystkich pacjentów, albo zaprzestame lecze­
nia Janki. Przychodziła ona bowiem do niego, i nie było żadnej ludzki~j 
siły, aby się od niej uwolnić. Kiedy wreszcie, prawie siłą wyprowadzał ją 
z gabinetu, przesiadywała jeszcze godzinami w poczekalni, wślizgiwała się 
do prywatnego mieszkania Profesora, które łączyło się z poradnią lekarską, 
nagabując panią domu i wciskając jakieś karteczki w książki lub za obrazy 
z notatkami dla Profesora. Określał on Jankę jako typ schizofreniczny, bę­
dąc zdania, że stan jej będzie się z biegiem czasu pogarszał. .W n~r~alnym 
zrównoważonym świecie nie będzie mogła ona znaleźć soble mIejsca -
twierdził. Polepszenie chwilowe mogłoby, zdaniem Profesora, nastąpić wy­
łącznie, gdyby w jakiś sposób został zakłócony porządek świata. "Na przy­
kład, w razic wybuchu wojny europejskiej" dodał z uśmiechem, "al~ ja 
w tę wojnę nie wierzę". Na moje usilne prośby obiecał ponownie przYJm?­
wać Jankę dwa razy na tydzień, z tym, że jeżeli nie będzie się ona w st~rue 
dostosować do obserwowania przepisów obowiązujących wszystkich pacJen­
tów - przerwie definitywnie kurację. Anschluss nie pozwolił na przeprowa­
dzenie próby. Janka wyjechała z Wiednia i powróciła do Warszawy w 
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okropny m stanie nerwów. Nie potrzebuję dodawać, że na Biologii, na którą 
zapisała się w Wiedniu, nie zdała żadnego egzaminu. 

Po po~rocie Ja~ d? Warszawy następuje dalsze pogorszenie. Siedzenie 
w zamkmętym, zaClemmonym pokoju. Nie mycie się. 

W ~ym. okresie zdarzało się jej przychodzić do nas kuchennym wejściem 
? .10-eJ wle~zorem ~ ~ykładać lni do świtu swoje poglądy na istnienie 
~W:lata: Nalezy dodac, ze. Janka. była bardzo inteligentna, i dla kogoś, kto 
J~J me. znał l~ zn~. Ją F.wlerzchownie.. umysł jej mógł się wydawać 
m~prze~lętnym ~ o duzeJ tresCl ~ewnętrzneJ. Jeszcze przed wojną Janka zgo­
~a Się poddac n0WY.ID badamom lekarskim. Miało to lniejsce, o ile się 
me ~ylę, na Sląsku. Wrrok lekarzy był jednomyślny. Radzono Jankę inter. 
nowac. Rzecz p~akty'czme. w. ow~ch wa~ach nie~ożliwa. Wybuchła woj. 
~a. I, faktyczrue, kiedy sWlat Się zawalił, Janka Jakby przyszła do siebie 
l ~częła działać. Ale pomimo wszystko niezawsze w sposób zupełnie zrozu. 
mIały. W tym to ~,?~m okresie,. ';la przełolnie 39.go i 40·go roku, Olrzy. 
mawszr z rąk matki Jej osZCZędnoSCl, przeznaczone na wyrobienie paszportu 
~gramc~ego, wraz z dokumentami p. Felicji, oczywiście w drodze kontak. 
tow podziemIlych, - dokumenty matki zgubiła a pieniądze otrzymane 
"oddała na inny cel". 

Prz~oczony .prze.z Miłosza wypadek jeżdżenia tym samym tramwajem 
przez WIele godzm Jest zgodny z prawdą. Mogę dodać, że W Ko1nisariacie 
PolicV ~anka podała mój adres i numer telefonu. Później, z tego samego 
KOmIsanatu zatelefonowała do mnie i zduszonym szeptem oznajmiła że jest 
~aresztowan~, ale . że już pozbyła się w klozecie komprolnitujących p~pie. 
ro~. Podkresl~ Jeszcze raz. Wyłącznie osoby, które przeszły osobiście nie. 
mIec~ą okupac!ę mog!! to ~o.~eć. Było to po prostu, w większości wy. 
padkow, oddame ludzi na SmIerc. Ale, tym razem, wyczyn Janki uratował 
i ją i mnie. Wypuszczono ją jako nienormalną umysłowo. 

. Cóż wi~cej mogę dodać. Piszę ten list z prawdziwą przykrością i z wieI. 
kim smutkiem. Byłam bardzo przywiązana do Janki i jej rodziny, i 8ZCZCrze 
współczułam jej tragicznemu losowi. Janka była bardzo prawym, choć nie. 
stety, nieuleczalnie chorym człowiekiem. Uważam że należy jej się raczej 
tragiczna prawda, niż stwarzanie sztucznych legend bez podstaw. 

I uważam, że ta prawda należy się także Miłoszowi. 

Łączę wyrazy szacunku, 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Maria SZABUNIEWICZ 
Praga Villaboim 78 ap. 91 

Sao Paulo - 01241 - BraziI. 

Londyn, 25 stycznia 1973. 

W styczniowym numerze Kultury, w dziale "Krajowe nowości wydaw. 
nicze", ukazała się notatka p. Marii Danilewiczowej o wydaniu "Poezji wy. 
branych" Kazilnierza Wierzyńskiego w Polsce. 

Nie mogę pominąć tej notatki milczeniem. Jest ona zredagowana tak, 
że na jej podstawie można się domyślać nie wiadomo jakich "długich delio 
beracji", których wynikiem było "częściowe ułaskawienie" Wierzyńskiego 
i "okrojone wydanie" jego wierszy z "cenzorskiej łaski". Myślę, że wyjaś. 
nienie z mojej strony należy się zarówno Wydawnictwu Literackiemu w 
Krakowie, jak i czytelnikom Kultury. 

Na końcu tomu w posłowiu pisanym przez redaktorkę zbioru jest po­
wicdziane: "Wybór niniejszy został dokonany przez samego poetę w roku 
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1966 z przeznaczeniem dla Wydawnictwa Literackiego. Wierzyński dokonał 
tego wyboru wyłącznie z powojennej swojej liryki, jako ostatniej fazy swego 
poetyckiego rozwoju". I taka jest wiadoma mi prawda. Mój mąż pracował 
nad tym wyborem w lecie 1966 roku w czasie wakacji nad Lago Maggiore, 
wspólnie z Prof. Dr. Marią Dłusą, która przyjechała go tam odwiedzić. 
Wybór był robiony istotnie (nie wiem, dlaczego p. Danilewiczowa o tym 
wątpi) z przeznaczeniem dla Wydawnictwa Literackiego, które od roku 1956 
okazywało zainteresowanie twórczością mego męża i zwracało się do niego 
z propozycjalni wydawniczylni. 

Dlaczego mój mąż wybrał ten okres swojej twórczości? Bo w tym czasie 
myślał na pewno, że te właśnie wiersze najlepiej go reprezentują. Lubił je. 
Pisał je w oderwaniu od udręki naszego losu, w odosobnieniu, wśród przy. 
rody, muzyki i pracy, która dawała mu zadowolenie, na nowo bliski sobie, 
skłonny w wierszach do refleksji najbardziej osobistych. Odzew na te wier· 
sze też sprawiał mu przyjemIlość. Mówiło się o nowej młodości ("młody 
Prospero" - pisał Lechoń), o odnowieniu warsztatu i o wierszach "nie. 
zwykłej prostoty i piękności" (p. Danilewiczowa). Zachwycała się nilni 
Maria Dąbrowska w swoich listach. Dopatrywano się ich wpływu na poezję 
w kraju, a dwoje polonistów wzięło je za przedlniot swoich prac doktorskich. 
Samych wierszy jednak w kraju nie było. 

Stosunek mego męża do kraju nigdy się nie zlnienił. Od "Wolności 
tragicznej" do "Czarnego poloneza". Żył krajem i, jak mówił na wpół żarto· 
bliwie, "ulnierał na kraj". Zawsze z goryczą reagował na rzeczy złe, cieszył 
się dobrymi. "Była w nim - pisał Zbigniew Herbert w Tygodniku Pow­
szechnym - żywa, autentyczna pasja, niezgoda, ale także pilne nasłuchi· 
wanie tego, co dzieje się w kraju". 

Po ślnierci mego męża zwrócono się do mnie z propozycją wydania jego 
EOCZji w kraju. Był to dla mnie początkowo moment wahania i rozterki. 
Nie lniałam jeszcze sił, aby decyzję tej wagi podjąć sama, zwróciłam się 
więc do wybitnych i bliskich Wierzyńskiemu przyjaciół na emigracji. Do­
radzili lni wydanie wierszy. Nie obarczam ich odpowiedzialnością, decyzja 
zawsze należała do mnie, jestem im wdzięczna za to, że chcieli mi pomóc. 

To że "ujawniono - jak pisze p. Danilewiczowa - część twórczości 
powojennej", czyli wybór robiony we Włoszech, było również moją decyzją. 
Znając stosunek mego męża do tych wierszy, wierzyłam, że przekazując je 
krajowym czytelnikom, spełniam w pewnym sensie jego wolę. 

Wybór opublikowano w rekordowym tempie. Od chwili podpisania umo­
wy (4. 10. 1971) do pojawienia się książek na półkach księgarskich (po­
czątek czerwca 1972) upłynęło zaledwie kilka lniesięcy ... Deliberacje" nie 
trwały długo . 

Łączę wyrazy poważania, 
Halina WIERZYŃSKA 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

B. R. KO$mopolka z wyboru, Duisburg. Listu nie zalnieścimy. Listy do 
redakcji są swoistą Wolną Trybuną, w której zamieszczamy wypowiedzi 
wyłącznie na odpowiedzialność autorów. Jeśli czyta Pani Kulturę systema· 
tycznie, to przecież mogła się Pani zorientować, że sprawy które Panią 
bolą - bolą nas również i na te tematy pisaliśmy i piszemy bardzo dużo 
i bardzo wyraźnie, nie uciekając się do symboliki okolicznościowych wierszy. 
A swoją drogą czy był sens wyjechania z kraju, by nadal nie móc mówić 
i pisać pełnym głosem, pod własnym nazwiskiem? 

REDAKCJA 
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List otwarty do Gierka napisał Zygmunt Depta, zamieszkały w Blank­
heim (NRF)_ Latem 1967 Depta wyjechał z wycieczką "Orbisu" do 
Austrii, tam zdecydował się osiedlić w NRF_ Żona i córka pozostały w 
Brzeziu nad Odrą- Starania o połączenie rodziny nie dały pod dziś dzień 
skutku. Postanowienie opuszczenia Polski uzasadnił Depta trzema argu­
mentami: l) Mimo że był nauczycielem, władze lokalne uważały go wciąż 
za Niemca. 2) Jako bezpartyjny nie miał żadnej szansy awansu zawodowego. 
3) Ponieważ już dawniej posiadał obywatelstwo niemieckie (służył w nie­
mieckiej marynarce wojennej), otrzymał je na powrót. W Brzeziu zwolniono 
jego żonę z pracy, a córkę wydalono z liceum. Depta twierdzi: "Takich 
rozdzielonych rodzin jak nasza, których ojcowie tu w NRF żyją a żony 
z dziećmi w Polsce, jest według ministerstwa spraw zagranicznych NRF 
około 14.000". 

SPROSTOWANIE 

W artykule "Gabriel Narutowicz" w Nr. 1/2 Kultury 1973 roku na 
stronie 9-ej, wiersz 15-ty od dołu, zamiast dwóch zdań, zaczynających się 
od słów ,,Daszyński z trudem ... " aż do ,,na czele" włącznie, powinny być 
trzy zdania następującej treści: . 

"Sytuacja była bardzo groźna. Już po zamieszkach 11 grudnia Daszyński 
z trudem odwiódł warszawską organizację PPS od zorganizowanego odwetu 
na pośrednich sprawcach zabójstwa. Nastrojom odwetowym ulegli początko­
wo nawet i:liektórzy wybitni piłsudczycy. Ale po zabójstwie marszałek Rataj 
szybko pllwołał za radą Piłsudskiego rząd z gen. Sikorskim na czele". 

• 
DO PRENUMERATORÓW 

Jesteśmy zasypani reklamacjami nmzych prenumeratorów ze Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, którzy jeszcze na początku lutego nie otrzymali 
numerów Kultury z listopada i grudnia ub. roku. Jesteśmy naprawd!! zu­
pełnie bezsilni: Kultura jest ekspediowana do wszystkich prenumeratorów 
we wszystkich krajach jednego i tego samego dnia zawsze między 3 a 5 
każdego miesiąca. Wina jest całkowicie po stronie poczty amerykań3kiej 
i kanadyjskiej, a nie francuskiej. Nie jest to zarzut bezzasadny: dowiedzie­
liśmy si{! mianowicie, że ok. tysiqca osób w Stanach dostało zaproszenia 
do Białego Domu na uroczystości inauguracyjne prezydenta Nixona trzy 
tygodnie po ich wysłaniu i w tydzień po uroczystościach. Jedyne wyjście, 
jakie widzimy, to masowe reklamacje wysyłane do odpowiednich czynników, 
kongresmenów etc. Bez zmobilizowania opinii publicznej ten stan rzeczy 
si{! nie zmieni. 
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